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Zapomniany odłam.
W  krajach korony św. Szczepana, ma Pol

ska klejnot droższy od tej „perły T atr“ , którą 
nam  dzisiaj zachłanność cudzego niesyta zagar
nąć usiłuje.

T ym  klejnotem to zakarpacka kraina, gdzie 
znaczny  odłam  polskiego ludu na swoje siedziby.

Zapom niany to odłam , a zapom niany tak da
lece, że nawet etnograficzne o nim w iadom ości 
zaw dzięczam y obcym  badaczom.

Czeski to u c zo n y  Szembera podał dosyć dokła
dn y  opis siedzib i w  przybliżeniu  określił licze
bność ludności polskiej na W ęgrzech, którą na
wet nasi podróżnicy, zw iedzający tamte strony, 
utożsam iali z sąsiednim i Słowakam i. K ażd y  wpra
wdzie z pierwszego lepszego podręcznika histo- 
rji w iedział, że ziem ia spiska należała dawniej 
faktycznie, a do końca niemal X V III. w ieku ty 
tularnie do Rzeczypospolitej, ale kto tam m ieszka 
obecnie —  nikogo to nie obchodzi.

Praca Szembery jest niemal jedynem  źródłem  
w iadom ości o osadach zakarpackich. Polacy na 
W ęgrzech etnograficznie należą, zdaje się, do 
Podhalan, tj. górali tatrzańskich, z wyjątkiem  
może jednego odłam u grupy osad w zd łu ż  granicy 
szląskiej. M ieszkają oni przeważnie w  trzech ko 
mitatach, czyli po słow acku  stolicach: Spiskiej, 
Orawskiej i Trenczyńskiej. W  komitacie, inaczej 
żupaństwie Spiskiem, na Spiżu, jak  dawniej m ó
w iono, osady polskie stanowią trzy grupy, które 
przedziela nieliczna tu zresztą (10,000) ludność 
ruska. Z ogólnej liczby m ieszkańców  komitatu —
183,000 g łów  przypada, albo raczej przypadało 
na ludność polską w  1877 — 78 r. 30,000. Spiż 
jest krajem z natury biednym, ale przem ysłow ym ; 
ludność polska jest prawie w yłączn ie  górską. 
Lubow nia jest jedynem  miastem na Spiżu, w  któ
re m przechow ała się m ow a polska, w szystkie 
inne miasta są przeważnie niemieckie. Połow ę 
ludności Spiżu (90.000) stanowią S łow acy a 3/i 
(45.000) —  N iem cy; M adziarów  prawie tam 
nie ma.

W  komitacie Oraw skim  ludność polska, za 
m ieszkała przeważnie w  parowach Beskidów  i 
Tatr, jest bardzo ubogą. Podobnie jak  górale ta
trzańscy, w spółplem ieńcy ich z O raw y i Magur-

czanie ze Spiżu  całemi gromadami chodzą na 
roboty letnie do Węgier. B yd ło  i ow ce stanow ią 
cały  niemal ich majątek. W  16 parafjach katoli
ckich liczą oko ło  30,000 ludności polskiej, obok
60,000 Słowaków.

W reszcie  w  komitacie Trenczyńskim , m ia
now icie w  okręgach Bytczańskim , a zw łaszcza 
Czadczańskim , od granicy morawskiej, w zd łuż 
granicy szląskiej, aż po rzekę K ysycę  na p o łu 
dniu, ciągną się osady polskie. L iczba Polaków  
w  tern żupaństw ie dochodziła, w edług Szembery, 
do 24,000. Lepsze warunki naturalne i sąsiedztwo 
Szląska sprawiają, że osadnicy polscy są tu za
m ożniejsi i bardziej oświeceni, aniżeli na Spiżu 
i w  Orawie.

Oprócz trzech g łów nych  ognisk są jeszcze 
osady polskie w  komitacie Liptow skim , liczące 
w edług Szembery, oko ło  7.000 ludności.

Zestawienie pow yższych  cyfr daje nam z 
górą 90,000 polaków  na W ęgrzech. T ak  było 
przed 15 laty; licząc bardzo m ały  przyrost, m o 
żna rachować obecnie przynajm niej 100.000. D o
dać zaś trzeba, że rachunek pierw otny robił 
uczony czeski, który jeżeli m iał jaką wątpliwość, 
to rozstrzygał ją  na korzyść S łow aków . Zresztą 
dokładniejsze badanie w yk ry łob y  zapewne nowe, 
nieznane jeszcze osady.

Pewna część tej ludności w yznaje  religję 
protestancką, przeważna jednak w iększość jest 
katolicką.

W iadom o jak  bezwzględnie, z jakiem  m ożna 
rzec nawet, okrucieństwem W ęgrzy  m adziary
zu ją ludność słow iańską, zw łaszcza  w  S łow ac- 
czyźnie. Jeżeli dotychczas ta. polityka extermina- 
cyjna nie spraw iła w ielkich ; zkód zakarpackiej 
ludności polskiej, to dlatego jedynie, że w  oko li
cach, które ona zam ieszkuje, ży w io ł madziarski, 
jest bardzo słaby liczebnie. Sama bow iem  ta lu 
dność chyba tylko w  patrjarchalnej, na w pó ł 
dzikiej prostocie sw ych  obycza jów  posiada jaką 
taką siłę odporną. Nie ma bow iem  szkó ł sw oich 
i ani pisma, ani książki tu nic dochodzą. O inte
ligencji jak ie jkolw iek  m ow y nie ma. W  kom ita
cie Spiskim ludności polskiej grozi germanizacja, 
okolice te bowiem , zw łaszcza miasta są zupełnie 
'zniemczone.
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Spiritus fiat u li vult.

II.
A  że dla świata potrzeba tej rosy ;.

Ze świat ten cierpi praw dziwe tortury,
C zyż  to nie w idać naokół? W  niebiosy 

Pnie się jęk  krw aw y, do słonecznej góry,
Ze ludzie z nędzy giną jak  pokosy,

Ze czem naodziać nie mają swej skóry,
Ze m róz nędzarzy w  nagie ciało siecze,
Że chleba ju ż  nie pom ną głodne usta człecze.

* *
*

Sam a-ć na w łasne przecież w idzi oczy,
Jak  trzy miesiące ju ż  leży w  barłogu 

Chora Stawarska, a nikt nie przyskoczy 
Z  m ożnych, by stanąć na biedaczki progu 

I poratować ją  groszem... Tam  broczy
W  krw i swojej w łasnej, zlecając się Bogu, 

Sąsiad Piątkow iak, na starość, nie biegły 
W  mularce, spadłszy z muru, rozbił skroń o cegły.

* *
*

Tam  W ierzbińskiego w ygnali z roboty,
Bo tylko m łodsi coś w  fabryce znaczą —  

Poszedł gdzieś żebrać, zostaw ił sieroty,
Które od zim na i od g łodu płaczą... —

T u  zm arł Sydorczyk, a po nim ni z ło ty  
Jeden nie został, złam ane rozpaczą 

Nie wie kobiecko, za co go pochowa.
A  ksiądz nie pokropi za proszące słowa.

* *
*

W ieprze —  to w idzi —  mają swe pom yje, 
Sw oje łup iny i swój groch, koryta 

I swoje chlewy... T y lk o  człow iek żyje 
Nieraz bez kromki, bez dachu... Nie pyta 

Nikt się nędzarza, gdzie z ło ży  sw ą szyję,
Na której dźwigał, nim jeszcze zaśw ita 

D o późnej pory, jarzm o, aż się cały 
Uginał, jak b y  m iał się złam ać w  dwa kawały.

* *
*

A  ona-ć sama! jak ież jej się dzieje!?
Takiego losu nie życzy  n ikom u!

On, co zarobi przepije i przeje
I potem jeszcze sprawia piekło w  dom u!

Czas już, by św iat ten zm ienił swe koleje,
A b y  się p ozb y ł wszelakiego srom u 

I wszelkiej nędzy, aby mogli w  gości 
D o stołu iść pełnego także ludzie prości.

* *
*

I czas ten przyjdzie niedługo, bo w szędy 
Pom iędzy ludźm i głucha w ieść ju ż  schodzi,

A  słodka, dźwięczna, jak  Boże kolendy,
Ze się tu mocarz przewielki narodzi,

Niby król jaki, który tak w  te pędy
C ały świat zmieni, w  w szystko złe ugodzi 

Tw ardą swą dłonią, źe złe się rozpryśnie,
A  szczęście nad wszystkim i, jak  słońce, zawiśnie...

*
*  *

A  ten, co takie wszechwładne ma ręce,
Nie będzie chodził w  pozłocistej szacie,

Ale, jak  Chrystus, król królów , w  stajence 
Na świat ten przyjdzie, albo we warsztacie. 

Nikt go nie pozna w  tej powszedniej męce;
Choć jest kosztow ny, jak  złoto w dukacie, 

Będzie w yglądał n iby miedź, a przecie,
Jak  z zorzy, tak zeń blask się rozleje po świecie.

*  *
*

G łow ę nad w szystkich  będzie m iał uczoną,
Ze gdy swe ucho przyłoży  do ziemi,

U słyszy  zaraz, co m ów i jej łon o ;
A  gdy do góry spojrzy oczy swemi,

Przeniknie zaraz tę górę złoconą,
T o  w ielkie niebo... Nad księgi mądremi 

W  przeróżnych szkołach całą m łodość strawi,
A  potem swą mądrością biednych ludzi zbawi.

* *
*

Ha! któż to zgadnie —  Boże, chroń od pychy! —  
Ze ona nie jest tą w ybraną matką?...

Z  drobnej gałązki, z  jakiejś płonki lichej 
W szakże  wyrasta s ilny dąb! Ostatkom 

S ił nie sfolguje; jak  ten chłopski, lichy 
Koń, będzie w  pługu chodziła, aż rzadką 

Z ziarna swojego w ych ow a roślinę,
Co bujnym  spełni kwiatem  nadzieje matczyne.

* *
*

Ona-ć, co prawda, może nie doczeka,
A b y  za sprawą synowskiego dzieła 

W y sz ła  z tej doli, co łam ie człowieka...
A le cóż ona? W  biedzie się poczęła,

W ięc w  biedzie skończyć też może... Daleka 
Jest ci od tego, by dla siebie w zięła 

O w oc soczysty ; niech inni go jedzą,
G dy ona pod cmentarną gdzieś w ypocznie miedzą.

* **
I nie przestała folgować sw ym  siłom :

Pierwsza na nogach, pędziła o świcie,
Gdzie jak i taki zarobek jej m iłą 

W zm acnia ł nadzieję. Tam  gdzieś szła  na szycie, 
T am  się m ocuje z ciężką ziemi bryłą

Na przedm ieszczańskich zagonach; tu mycie 
Podłóg u „państwa'1, tam znów  jakieś pranie 
A ż  dziw, że na to wszystko jeszcze sił jej stanie!

*
G dy w róci do dom  z nóg upadająca 

K iedy jej potu struga niemal krw aw a 
Leje się z czoła z trudu i gorąca,

Niejedna z  szewcem czeka ją  przeprawa:
Pijak dni swoich troską nie zamąca,

A  troska żony  dla niego zabawa —
Z gniewu się tylko szam oce i pieni,
G dy nie chce mu na w ódkę dać z swojej kieszeni.

* *
X



Nieraz też żal ją  ogarnia w  tej doli,
Ze tak na w ieki los swój z szewcem skuła; 

Nieraz ją  serce jak  rana zaboli —
A  jest na w szystko n iby listek czuła —  

Prowadzić życie bez serdecznej woli,
Lecz gdy ju ż  ciężkie trzewiki obuła,

Trzeba je  dźwigać, trzeba w szystko znosić,
A  Boga o w ytrw anie i cierpliwość prosić.

* *
*

Nieraz w spom ina czas ten, gdy nad rzeką 
W e  wsi, pod borem, rosła jak  sosenka!

W  złocistem słonku tak jej lata cieką,
Jak  w od y  w  blaskach w iosennego ranka.

Na okolicę słynęła daleką:
„Nie ma dziew czyny jak  W o jtkow a  H anka!" 

Prawią m łokosy  i w  karczmie jej zdrowie 
Niejeden pije duszkiem , jak  gdyby po słowie...

*  *
*

Hej! hej! z tern słowem ! Ono innym  służy!
Ani pierzyny ni jasnych  korali,

Bez tego zgnieść ją  jako listek róży,
Lecz nie przed ołtarz!... Hej! i dziś się pali 

Do niej niejeden, nawet talar duży,
G dy na posługi z dom u się wydali,

Niejeden z panów  i stary i m łody,
Pokaże i poszepcze: „Szkoda twej urody!"

* *
*

A le Olpińskiej nie przyjść z pokuszeniem,
Choć sama nieraz skarży się przed sobą 

W (tajni swej duszy i prawie ze drżeniem,
, Ze snać nieszczęsną przyszła na świat dobą, 

Ze widać, złe się spikło z jej imieniem,
Ze lepiej ciężką m ęczyć się chorobą,

Niż takie życie —  pierś się kraje w  ćwierci,
G dy o tern człek pom yśli —  prowadzić do śmierci.

* *
ł *

Juści że szkoda jej urody, juści!
 ̂ Ale gdy człow iek zw iązał się obrączką,

Niech sobie nigdy cugli nie popuści,
< Niech będzie w iernym, choć jedną bolączką 

Stałby tu cały, choćby do czeluści 
M iał zejść ognistych... Jak  sok kw iatów  pączkom, 

T ak  cnota żonie i matce! Hej! Boże!
Na głow ę dziecka hańby sprowadzić nie może.

* *
jfc

W  bólu i walce płynie rok za rokiem.
A  dziecię rosło, pono-ć nawet w  szkole 

B yw ało  m iędzy tow arzyszy tłokiem 
Zawsze na górze, a nigdy na dole.

Rosło pod matki opiekuńczem okiem 
I pono-ć żadne nie zeszły kąkole 

Na tym  zagonie, który matka hojnie 
Zlewała sw oim  potem, a krwawo, a znojnie.

* **
A le czas przyszedł, gdzie matczyne dłonie 

Nie wystarczyły. Syn o kiju ruszył 
W e  świat, by szukać gdzie w  dalekiej stronie 

Nowej nauki, którą znaleść tuszył

O w łasnych siłach... Niestety! utonie,
Kto w  sobie głosu bożego nie zgłuszył,

G dy  jego pierwsze podniosą się dźwięki,
A  kto do w orka niema poco kłaść swej ręki.

* *
*

Co się z nim  dzieje, matka nie odgadnie...
Aleć- zdaleka, n iby jako chmura,

Co naraz jasne niebiosa opadnie,
W ieść do jej duszy spłynęła ponura,

Ze w  synu z nędzy zbudziła się zdradnie 
Straszna, zabójcza o jcow ska natura,

Co nieraz w  całe mści się pokolenia — •
Gdzież jest królestwo boże? gdzie są jej marzenia!?...

Ja lim  sposotem rzeczywisty raflea stanu został 
oćwiczony rózjami

czyli

wewnętrzna gospodarka Taszkienców.
Z „N ow ych bajek Szczedryna" —  przeł. tłumacz Kennana.

(Ciąg dalszy.)

Jeszcze wczoraj lojalny kurczy ł się gdzieś w  za
kątku, chodził z opuszczoną głową, w ybladłą twarzą, 
gasnącemi oczym a; jeszcze wczoraj zaklinał się 
na w szystkie świętości, że teraz djabła warte b yć  
niegodziwym  —  i nagle —  jaka  przemiana! D z i
siaj kwitnie on, jak  czerw ony mak; chód ma pe
w ny, urzędow y; oczy  jego ciskają błyskawice; 
usta w yrzucają okrzjdt zwycięzki. Daremnie sta
racie się w ytłóm aczyć sobie, w  jak i sposób zo 
stało odniesione zwycięstw o, czujecie tylko, czuć 
musicie, że zostało ono odniesione i że dzień 
w czorajszy utonął na zawsze. Vae victis! Biada 
temu, kto w  obecnej chwili wpadnie w  oko 
lojalnemu. Zostanie on w  okamgnieniu obryzgany 
od stóp do g łow y  jadow itą śliną szpiegowskiego 
oszczerstwa!...

D la »lojalnego« niezbędnemi są silne społe
czne wstrząśnienia, gdyż dają mu sposobność 
wzrośnięcia w  siłę. Pożar jego serce wstrząsa 
radośnym  dreszczem... w ylew y, g łód —  w pra
w ia ją go w  zachwyt!

W  czasach zw ykłych , gdy w szystko idzie 
sw oim  trybem, gdy w szędy panuje cisza, gdy w  
społeczeństw ie kwitnie nadzieja lepszej p rzysz ło 
ści, »lojalny« więdnieje lub też uw aża się za 
niepotrzebnego, a jego m iłość w łasna cierpi bez
przykładnie. Bije się on wciąż z myślam i i szuka 
sposobu w yjścia z bezbarwnej swej bierności 
i w szędzie zjaw ia się nie w  porę, wszedzie w i
dzi się zbytecznym... C isza oddzia ływ a w  sposób 
nadzwyczaj n iszczący na jego fundusze, w yklucza 
go prawie z areny życia  i jako  zjaw isko obce 
i niezw yczajne dla niego m im owolnie budzi w 
nim podejrzenie, napełniając jego serce bojaźnią



i strachem. >>Cisza panuje —  to znaczy, że coś 
się tam knuje, a w ięc jestem stracony1*, m ów i so 
bie »lojalny« i niepowodzeniu jego nie ma końca...

D la należytego przetrawienia przyjętego po
karmu, niezbędnem jest, ażeby całe społeczeństwo 
upadało p o d . ciężarem moralnych i fizycznych 
udręczeń, lub przynajmniej, aby daw ały się u s ły 
szeć choć odosobnione jęki...

W  braku tego, czuje się on n iezadow olonym  
i dla ulżenia swemu cierpieniu, zaczyna przepo
wiadać, przepowiadać i podszczuwać.

I otóż jakb y  w  odpowiedzi na jego przepo
wiednie, nadciągają chmury, w  powietrzu daje się 
czuć duśzność, w  oddaleniu rozlega się bicie 
piorunów.

Popatrzcie, jak  »lo ja ln y« stopniowo zm ar
twychwstaje, jak im  rumieńcem oblekają się jego 
blade policzki, w  jaką  paszczękę przekształcają 
się spętane dotąd jego usta.

»M ówiłem, przepowiadałem , przewidywałem  
że tak się stanie«. —  Śmieje się ze wszystkiego, 
złow ieszczym , w yuzdanym  śmiechem, pow ołując 
do życia zdaw na drzemiące nienawiści, dając 
form y i kształty temu, co pogrążone w  wirze nie
pamięci, pom rukiw ało nie mając o sobie św ia 
dom ości i nie mogąc znaleść odpowiedniego dla 
siebie wyrazu. I następuje nagle chw ila jakiegoś 
piekielnego objawienia. »Nihiliści«, rozlega się 
zw ycięzki okrzyk i w szystko, co się czuje śm ia
łem, co nie ma chęci kryć się w  zakątkach... 
w szystko to zostaje zapchane do jednej, wspólnej 
dziury i zbezczeszczone.

Nic też dziwnego, że przy takim składzie 
rzeczy, człow iek chociażby starał się iść z biegiem 
chwili bieżącej, zoczy  się zaw sze ju ż  wyprze
dzonym.

Tak  też było i z nami, członkam i »Tow a- 
rzystwa lękliw ych prób lojalności«.

Pom im o naszej śm iałości i gorących chęci 
odznaczenia się w  służbie publicznej —  zatapiały 
nas krzyki na »lojalność«, która w ciąż nas w y 
przedzała... Koniec końców , staliśm y się tylko 
katowskiem  narzędziem, które zadaw ało ciosy 
prawie machinalnie. Trzeba by ło  widzieć, jacy  to 
ludzie pow staw ali w tedy z g ro b ó w ! Trzeba było 
słyszeć, co się wtedy przypom inało i z jaką w e
tow ało zemstą!

jeże li prowadziliście ja k i proces z w aszym  
sąsiadem; jeżeli pożyczyliście pieniędzy i byli o 
tyle nieostrożni, żeście się upomnieli o ich zw rot; 
jeśli mieliście nieszczęście dow ieść głupcowi, że 
jest głupcem, podłem u —  że pod ły ; jeżeli zam 
knęliście usta oszczercy; jeżeli wydarliście zd o 
bycz ze szponów  drapieżnika, to znaczyło to 
samo, jakbyście  w ykopa li sobie pod nogami prze
paść... Przypom inaliście wtedy sobie ow e przestę
pstwa i oczekiw aliście ze strachem... Nie było 
zakątka, do którego by nie przeniknęła »1 ojal- 
ność«...

Prow incją  trzęsła się i w yrzucała z siebie

całe legiony dziw otw orów  oszczerstwa, i denun
cjacji.

Od Pcrm y do Tauridy,
Od zim nych fińskich skał 
Do płomiennej Kolch idy

podążały stada »lojalnych«, ażeby pom ścić kipiące 
w  ich sercach urazy.

I rozpraszali się po zaułkach, stawali na roz
drożach krzycząc: »Nihiliści, Kom uniści, Socjali
ści*. Oskarżano każdego, poczynając od kole- 
gjalnego registratora do rzeczywistego radcy stanu 
włącznie. Urzędnicy w szystkich rang figurowali 
na liście podejrzanych. Zestawiano rachunk i: 
w szystko co było godziw em  w  przeszłości —  nie 
w chodziło  w  rachubę, za to nikczem ność —  li
kw idow ała się doraźnie... W idocznem  było  jak na 
dłoni, że dla człowieka, usiłującego stać się »lo 
ja lnym * nie było  takiej kryjów ki, gdzieby go nie 
dopędziła »lojalniejsza« jeszcze »lojalność«.

' W reszcie sami »lojalni« zaw ikłali się i ogar
nął ich strach nie o ogół, lecz o siebie samych 
i swoje dzieci.

Człow iek silił się odgadnąć nie to, co spaść 
na niego m ogło za przeszłe naruszenie istniejącej 
politycznej moralności, tu bowiem istniały ju ż  
jakieś ustalone reguły, o przestąpienie których 
nie m ożna było uskarżać kogoś dow olnie i czynić 
go za to odpowiedzialnym. Ten, którego w  tym 
oskarżającym  zamęcie spotkało zapomnienie, mógł 
zaliczać się do szczęśliwców ! Ten wszakże, któ
rego otwarcie nie oskarżano, lecz któremu zda- 
lcka tylko w ygrażano palcem, pow inien by ł jak - 
najspieszniej usunąć się ażeby nie drażnić w id o 
kiem sw oim  tryumfującej »lojalnośoi«; ulotnić się, 
zapaść pod ziemię, zostać zapom nianym  —  oto 
jedyna dola, jakiej m óg ł życzyć  sobie człowiek...

Czytelniku! ty, który przebiegając okiem  to 
moje zeznanie, posądzisz mnie może o przesadę, 
zastanów się nad obrazem, jaki naszk icow ało z 
owej chwili moje pióro, sprawdź go w łasnem i 
wspom nieniam i i pow iedź sum iennie: gdzie zna j
dują się rzeczywiste, ostateczne granice moralnej 
rozpusty —  we mnie... c zy  też być może w  in- 
nem jakiem  miejscu.

*

* *
Na ten raz by ło  ju ż  nad ranem. Przez całą 

noc nie zm rużyliśm y oczu i zaczynali działać 
jakoś  niestanowczo, wątło. B y ła  to chwila, gdy 
na ulicach zaczyna się pojaw iać jakiś ruch nie
wyraźny, przygotow aw czy: Stróże zamiatają ulice, 
otwierają drzw i w  piekarniach, zjeżdżają się w ozy  
z ow ocam i i jarzynami... lecz w łaściw y tłum, w ła 
ściw y ruch nie występuje jeszcze na widownię... 
W  takich to chwilach daje się najdotkliwej uczu- 
w ać potrzeba ciepłego łóżka... Nawet człow iek 
pozbaw iony wszelkiego schronienia, szuka sobie 
kącika, w  którym by m ógł przytulić znękaną 
głowę... N iepodobieństwem jest, ażeby człow iek 
w  tej porze m ógł się czuć śm iałym  i rze źk im ; 
zm uszony on jest podtrzym yw ać się sztucznie...



Spieszyliśmy.
Otw< jednakow oż był ju ż  ubranym, otw o

rzył nam drzwi, trzymając w  ręku książkę i nie 
odrywając od niej oczu, szedł przed nami, jak 
g dyby nasze przybycie nie zdaw ało mu się ni- 
czem niespodziewanem, a nawet nie obchodziło 
go wcale.

Obojętność przestała nas już zadziwiać. Lecz 
to nie była obojętność, ale coś takiego, do kre
ślenia czego nie m ożna b y ło  znaleść w łaściwej 
nazwy. Dotychczas zauw ażyliśm y we wszystkich 
w ypadkach, że chociażby ktoś starał się jak  naj
usilniej nie spojrzeć w  oczy biedzie i pragnął 
zgodzić się z nieuniknionem, przykrem położe
niem . zgotowanem mu zbiegiem okoliczności, 
odpierając lilozoficznem  rozum owaniem  nagą rze
czywistość, nigd.5̂ wszakże nie jest on w  stanie 
dopiąć w  zupełności zamierzonego celu i w  ka
żdym  jego ruchu przebija się odcień goryczy  lub 
zakłopotania. Nie' protestuje, nie narzeka, lecz 
w y k r z y k » J a c y ż  to nędzni i nikczemni ludzie!« 
przebija się we w szystkich jego ruchach, w  g ło 
sie, w  spojrzeniu, we wszystkiem...

Czytelnik nie zechce może uwierzyć, iż ocena 
ta, aczkolw iek obrażająca, jest poniekąd znośną. 
Czuje się, że ten frazes w ychodzi z ust człow ieka 
jeszcze nie zupełnie zakamieniałego, że on cię 
niezupełnie jeszcze lekcew aży, że w  nim znajdują 
się jeszcze jakieś miejsca bolesne, podobnie jak  
w  każdym  innym  —  jednem słowem , że to jest 
słaby śmiertelnik, któremu m ożna w yrządzić jakąś 
przykrość, który ma jeszcze cokolw iek z tobą 
wspólnego.

M yślcie jak  chcecie, jednakże takie zeznanie 
działa  uspokajająco... Przeciwnie, w  tym roztar
gnionym  i zam kniętym  w  sobie m łodzieńcu —  
nie m ożna było  s i ę  dopatrzeć niczego podobnego, 
jakgdyby óddawna ju ż  w szystko zrozum iał, roz
strzygnął i zapomniał...

W eszliśm y do gabinetu.
„O n “ m ilcząc siadł sobie przy oknie i zato

pił się w  czytanie. Naturalnie, że rozjątrzyło to 
mię do ostateczności.

—  Proszę w stać! krzyknąłem  na niego.
W sta ł i czytał dalej. '
—  Pj-oszę po łożyć  książkę!
P o łoży ł książkę na stół.
—  Łajdak! w ym ów iłem  przez zęby, lecz tak, 

że z pewnością u s łysza ł ten w yraz; m imo to na 
tw arzy jego nie zadrgał ani jeden m uszkuł.

—  C zy  pan m ieszkasz z jaką kobietą?
—  Proszę popatrzeć! odparł, jakb y  odpędza

jąc od siebie coś dokuczliw ego, przerywającego 
mu bieg myśli.

Rozw ażając to zajście na zimno, w yznać 
muszę, że przy ów czesnem  mojem znużeniu, 
tylko taka piekielna obojętność była  w  stanie po
krzepić moje upadające siły. Z całą zaciekłością 
wyrzucałem  książki, przewracałem papiery. On 
w szakże wciąż stał sobie przy oknie i bez naj
m niejszego śladu zdziwienia, przyglądał się obra

zow i zniszczenia, roztaczającego się chyżo przed 
jego oczyma.

—  Kto pan taki jesteś? fuknąłcm  na niego. 
W ym ien ił sw oje nazw isko, nie robiąc mi nawet 
uwagi, że powinienem sam wiedzieć, do kogo przy
chodzę. Nie przychodziło m u w idocznie na myśl, 
że m ożna oburzać się, dziw ić lub też wyrzekać.

W y d a ło  mi się to do tego stopnia dziwnem 
i n iezw ykłem , że mignęła mi przez g łow ę m yśl: 
czyby  nie dobrze by ło  postąpić z nim w spania
łom yślnie.

—  Opinja publiczna w skazuje na pana, jako 
na przyczynę zła —  pow iedziałem : —  odeprzyj 
pan ten zarzut. Staraj się oczyścić od tak ni
kczem nego oskarżenia! M ówię to, bo w spółczu ję 
panu, bo mi go żal. Proszę pana nakoniec, chciej 
ratować samego siebie i daj mi m ożność przy
jęc ia  udziału  w  tym ratunku.

—  C h o d źm y ! w yrzek ł w  taki sposób, jakby  
m u d okuczy ło  do żyw ego to moje w yw nętrze- 
nie się...

M arsz!
*

* *
Dalej! dalej!
„O n “ w idocznie był filozofem  i w zią ł na 

siebie ciężki obow iązek przekonyw ania nas.
—  Zdaje mi się, łaskaw i panowie, m ów ił —  

że godzicie w  to, w  co godzić nie należy i upa
trując w oddawaniu się sprawom  naukow ym  coś 
szkodliw ego dla społeczeństwa, robicie mu zarzut, 
na który ono wcale nie zasługuje!... C zyż  ono 
ju ż  w  istocie tak jest słabem, ażeby pierwszem 
i najgłówniejszem  zadaniem b y ło  zapobiegać 
oddawaniu się jego sprawom  myślenia! D laczego 
panow ie utrzym ujecie, że dla społeczeństw a k o 
nieczną jest ciemnota. Dlaczego, gdy  w  społe
czeństwie występuje na w idow nię jak iś  zamęt, 
ludzie przodujący mu, którzy na wstępie padają 
ofiarami w aszych  podejrzeń, są to w łaśnie ludzie 
m yśli, ludzie nauki. Przyznajcie sami, że tak dzi
w nych  ob jaw ów  nie m ożna sobie w ytłum aczyć 
czem innem, jak  tylko głęboką pogardą, którą 
żyw icie  nietylko względem  społeczeństwa, lecz 
względem  siebie samych?...

(Dokończenie nastąpi).

C^LĄZNA SPięFd.
N O W E L A

przez Marję Jarmund.
W  piękny dzień m ajow y, w  którym cała 

przyroda do nowego budziła się życia  i jaśniała 
uśmiechem szczęścia, g łów ną aleją miejskiego 
ogrodu szedł w  samo południe, krokiem pow ol
nym, z g łow ą spuszczoną na piersi, nie m łody 
ju ż  mężczyzna. Ubranie na nim w ytw orne św iad
czące o prawdziwej zam ożności, w łożone było



ednak z pewną niedbałością i w isiało jakb y  zbyt 
obszerne na szczupłej jego postaci. U pał n iesły
chany, jak i dnia tego panował, b y ł zapewne przy
czyną, że choć wsparty o laskę, posuw ał się 
z  w ielką trudnością, coraz bardziej zwalniając 
kroku. Na twarzy, o delikatnych choć pow ażnych 
i surow ych rysach, lekko zm arszczkami pooranej, 
w idoczne było  cierpienie. Przebijało się ono zre
sztą w  całej tej wyniosłej, nieco pochylonej po
staci, wraz ze znużeniem więcej może moralncm, 
niż fizycznem. Szedł dziwnie obojętny na w szy 
stko co, go otaczało. G łęboko pogrążony w  m y
ślach, nie zw racał uwagi na mijających go spie
sznie przechodniów, ani na w esoły .gwar licznie 
zgromadzonej dziatwy, ani nawet na wdzięk ro
zwijającej się przyrody.

W ieśniaka, przybywającego z okolicy, leżą
cej wśród uroczych gór i lasów, cóż m ógł ob 
chodzić ten m ały światek zieleni, który biednym 
mieszkańcom naszej stolicy musi przez całe ży 
cie wystarczać za jedyne miejsce do zaczerpnięcia 
świeżego powietrza i wytchnienia po całodzien
nych trudach. A  jednak i tu pom im o tum anów 
pyłu, w znoszonych pow łoczystem i suki . stroj
nych dam, i nóżkam i rozbawionej, uwijającej się 
dziatwy, w iosna czar sw ój roztaczała dokoła. 
Brakow ało wprawdzie uroczego pow iew u naszych 
pól i łąk, kamienie chodników  i mury dom ów, 
okalających ogród, rozpalone promieniami słone
cznemu, z ia ły  ogniem, tłum iącym  .oddech w  pier
siach przechodniów, lecz za to trawniki rozesłane 
gęsto, jak  wspaniałe kobierce, nęciły oko miłą 
zielenią majową, kw iaty u łożone z wdziękiem, 
olśniewały cudowną grą kolorów , walcząc o le
psze z w szystkim i barwami tęczy, a pod rozło 
żystemu drzewami, przez których m łode listki 
przeciskały się gorące promienie słońca, w yg o 
dne ław eczki zachęcały do spoczynku. Szeroka 
aleja środkowa, przecinająca ogród, zakończona 
wodotryskiem  pięknym  i w iekowem i drzewami 
tak szczelnie zacieniona, źe w  niej prawie zm rok 
panował, prawdziwie była wspaniałą. Grupy krze
w ów  okrytych różnobarw nym  kwiatem, jak  bzy, 
czeremchy, spirei, a nawet gdzie niegdzie rozpoczy
nające ju ż  kwitnąć jaśm iny, om dlewając od skw a
ru, napełniały odurzającą w onią cały ogród. S ło 
w ik p łoszony nieustannie, odzyw ał się tylko chw i
lami, jak b y  lękliwie. Milej tu było  o wiele, niż na 
rozpalonym  bruku ulic miejskich.

N ieznajom y jednak nie w idział sztucznej pię
kności, jakie w  tym  zakątku dla ozdoby miasta 
nagrom adzono i szedł dalej z pewną pogardliwą 
obojętnością, nie oglądając się wcale. Zatrzy
m yw ał się tylko po kilka razy na chwilę, aby 
obetrzeć chustką spocone czoło i rzucić przelotne 
spojrzenie w  stronę, gdzie się znajdow ały  ławki. 
B y ł zm ęczony i pragnął znaleść w olne miejsce, 
ne którem m ożna b y  odpocząć. A le życzenie po
dobne trudnem było  do spełnienia. Matki, nau- 
c ycielki i piastunki z dziećmi, otoczone wieńcem 
z n ieżyw ych kwiatków , rozsiadły się wszędzie

tak szeroko, że o pomieszczenie się obok nich 
i m arzyć nie m ożna było. M usiał iść dalej 
nie troszcząc się o to, z jakiem  zajęciem zebrane 
tu piękne panie spoglądały na niego. Pow ażna 
i nakazująca szacunek postać nieznajomego, o 
tw arzy wyrazistej i szlachetnym profilu, by ła  rze
czyw iście n iezw ykłem  zjawiskiem , które mogło 
łatw o obudzić ciekawość n ie jednej z córek Ew y.

Z g łow ą pochyloną i wzrokiem  spuszczonym  
ku ziemi, postępował coraz wolniej, w  głębokiej 
pogrążony zadumie.

Nagle przed oczami zam yślonego przecho
dnia m ignął jakiś b iały obłoczek, jakb y  oderwany 
strzępek z jasnej chmurki, przemykającej po błę
kicie nieba, m usnął go lekko, jak  skrzydełko pta
szka, po twarzy, potrącił o rękę jego i sp łynął na 
ziemię. Zatrzym ał się zdziw iony i spojrzał. U  nóg 
jego na czystym  piasku, którą w ysypaną była 
alea, leżała maleńka gałązka spirei. Schylił się 
i podniósł b iały kwiatek, którego drobniutkie li
stki, trochę przyw iędłe i obw isłe, dziwnie sm u 
tnie w yglądały. Pełne litości spojrzenie, jakie 
rzucił na biedną roślinkę, zdradzało niezwykłego 
wielbiciela przyrody. Przez chwilę trzym ał w  rę
ku kwiatek i przypatryw ał mu się uważnie, z 
wzrastającem coraz bardziej wzruszeniem. Nastę
pnie podniósł oczy ku górze, jakb y  się spodzie
wał, że tam znajdzie wyjaśnienie tego cudow ne
go zjawiska. Na niebie jednak nie dostrzegł naj
mniejszej zmiany, a na nieme zapytanie nie otrzy
m ał żadnej odpowiedzi. Tajem nicza dłoń, która 
m u ten dar zesłała, do zw yk łych  śmiertelników 
m usiała należeć.

—  D ziw na rzecz — szepnął —  że to dziś w ła
śnie, kiedy tak w ażne pow ziąłem  postanowienie 
ten kwiatek spadł mi jak  z nieba.

Zw rócił się zatem napowrót ku ziemi, pa
trząc na w szystkie strony badawczo. O kilka kro
ków  naprzeciw niego stała maleńka, najwyżej 
ośm ioletnia dziewczynka, z bukiecikiem spirei w  
rączcze i spoglądała ciemnemi oczętami, uśm ie
chającemu się w esoło i figlarnie. Pom im o ża ło 
bnych sukienek, które ją  okryw ały, poznać było 
m ożna na pierw szy rzut oka, żeto dziecko rozpie
szczone, i do zamożnej należy rodziny.

A  zatem tajemnica została odkrytą. Ona to 
bowiem w idocznie była  spraw czynią cudownego 
zjawiska. Zkąd jednak dziecku przyszła myśl i 
odwaga zażartować sobie w  ten sposób z nie
znajomego? Jak  ośm ieliła się zaczepić niemłodego 
człowieka, którego pow ierzchow ność pow ażna 
pow inna by ła  w  dziecku obudzić obawę? Jak  
śm iała zw łaszcza, w esoło i zuchwale patrzyć 
w  te surowe oczy, pod których spojrzeniem nie 
jedne ju ż  piękne oczy  kobiece spuszczały się za
kłopotane ku ziemi?

N ieznajom y, zadając sobie te pytania, suro
w ym  wzrokiem  m ierzył m ałą figlarkę. N iezw ykłe 
usposobienie, w  jakiem  się dziś znajdow ał, kazało 
mu w  najprostszem zdarzeniu szukać przyc'zyn 
nadnaturalnych i tajemniczych.



Po chwili w yraz jego złagodniał, a usta za 
drgały lekkiem wzruszeniem . Ciemne bow iem  
oczka dziew czynki i śniada tw arzyczka, dziwnie 
m iła i słodka, choć zresztą wcale n ieodznaczają- 
ca się pięknością, obudziła w  nim dawne w spo
mnienie innej tw arzy równie słodkiej i łagodnej, 
a tak łudząco do tej dzieciny podobnej. D lacze
go dziś wszędzie spotykam  się z tern wspom nie
niem? Dlaczego ono narzucało mu się na ka
żdym  kroku? Ten kwiatek biały, to jej kw iat u lu 
b io n y ... A  to dziecko?......

—  G d yb y  m iała siostrę, albo gdyby m ogła 
mieć córkę —  pom yślał, oczów  od dziew czynki 
nieodrywając, takie podobieństw o b y ło b y  w y ja 
śnione, ale brak...

—  Marie est-ce jo li pour une petite filie 
hien eleree, ce que vous faites Id: —  odezw ał 
się nagle z boku g łos dźw ięczny i m łoda osoba 
siedząca przed chw ilą na ławce, zb liży ła  się spie
sznie, dodając. C’est impoli d’inquieter len pas- 
sants. Comme papa serait faclie s il U savait. 
Demandez donc pardon d monsieur. D ziew czyn 
ka patrząca dotychczas z całą sw obodą na nie
znajom ego, p rzy  ostatniej uw adze opiekunki za 
n iepokoiła się i zakłopotana spuściła oczki, sze
pcząc po cichu:

—  Przepraszam pana.
—  Ne grondez pas rotre petite e'leve, ma- 

demoiselle, nous sommes en tres bon accord —  
w ym ó w ił n ieznajom y . czystym  paryskim  akcen
tem, zwracając się trochę ku  nauczycielce, choć 
z maleńkiej ani na chwilę nie spuszczał oka.

D ziew czynka na tak n iespodziew aną obronę, 
podniosła zn ów  oczki i spojrzała z pew ną w dzię 
cznością, a na usta pow rócił ponow nie w esoło - 
hglarny uśmiech, m ile rozjaśn iający tw arzyczkę 
dziecka.

—  C zy  mogę w ziąść sobie ten kw iatek ? —  
zapytał wreszcie dziew czynki n iem łody m ężczy 
zna, w skazując na gałązkę spirei, którą trzym ał 
jeszcze  w  ręku. Zdaw ało się, iż do tego kwiate- 
czka, który  w  tak d z iw n y  sposób mu się dostał, 
p rzyw iązu je  jak ieś zabobonne znaczenie, i źe z 
przykrością by się z nim rozstał.

M aleńka skinęła g łów ką, przystając na pro
śbę bardzo chętnie.

—  M oże pan chce więcej ? —  dodała w ycią 
gając spiesznie rączkę z całym  bukiecikiem .

—  Nie, nie —  odrzekł n ieznajom y z uśm ie 
chem —  ta gałązka w ystarczy. A  teraz proszę 
o rączkę na dow ód żeśm y w  zgodzie.

Dziecko bez w ahania p o ło ży ło  sw oją  w y 
p ieszczoną rączkę na wyciągniętej d łoni niezna
jom ego.

Zam ierzał on w łaśnie skorzystać z zaufania 
dziew czynki i nakłonić do w yznan ia , skąd jej 
p rzyszła  m yśl zaczepienia obcego w  ten sposób, 
k iedy ów  zamiar doznał niespodziewanej prze
szkody.

—  Voila papa qui arrire —  odezw ała  się 
nagle nauczycielka.

D ziew czynka nagłym  ruchem w ysw obodziła  
rączkę i nie spojrzaw szy nawet na nowego zna
jom ego, lotem strzały pom knęła w  stronę, z któ
rej ukaza ł się ojciec. Zb liża jący się m łody  czło
wiek, o tw arzy sym patycznej, lekkim  cieniem 
sm utku pow leczonej, okryty  b y ł równie ja k  cór
ka grubą żałobą. W  jednej chw ili dziecko zn a 
lazło  się przy nim, zarzucając m u obie rączki 
na szyję. On zaś podniósł ją  do góry i gorąco 
przyciskał do serca, jak b y  skarb odnaleziony, o 
którego utratę się obawiał.

N ieznajom y stał czas jak iś  nie ruszając się 
z m iejsca i przypatryw ał z daleka pięknej grupie 
z tą ciekaw ością zazdrosną, z jaką  ludzie bez
dzietni, lub samotnie ży jący, spoglądają na ro
dziców , tulących swe dzieci do piersi. Po chwili 
jednak w idząc, że nikt na niego nie zwraca 
uwagi i źe zupełnie został zapom nianym , uchylił 
grzecznie kapelusza przed nauczycielką i zb o 
czy ł w  inną stronę ogrodu. Leciutkie, zaledw ie 
dostrzeżone westchnienie, którego sam może nie 
zauw ażył, w yrw ało  mu się z piersi.

—  Co za urocze dziecko! A  tak do niej po 
dobna... ale dlaczego w  żałob ie?... C zy  to nie 
jest z łą  dla mnie przepow iednią... —• szepnął —  
C óż to, robię się na starość przesądnymi, kiedy 
całe życie  nie lękałem się niczego. Co to zn aczy  
rozstrój nerw ow y —  ruszy ł ram ionami, ogląda
jąc  się raz jeszcze po za  siebie, w  nadziei, 
że choć zdaleka zobaczy  maleńką, która na nim 
tak dziwne, niemal wstrząsające spraw iła w ra
żenie.

A le  ju ż  w szystko  zn ikło , jak  widzenie. G dy
by  nie kwiatek, który m u został w  ręku, m ógłby 
m yśleć, że stał się igraszką rozbujałej wyobraźni.

U czuł- się nagle zupełnie sam otnym  i opu 
szczonym , na tym  w ielkim  szerokim  świecie, 
bez żadnej duszy życzliw ej w  ok o ło ... Sam b y ł 
w prawdzie temu w inien, ale czy  nie m ożna tego 
napraw ić?  C zy  nie zapóźno...

Spojrza ł na gałązkę spirei, tak uważnie, jak b y  
chciał jej o to zapytać. Cienie zielonych drzew 
i m igoczące wśród nich złote prom yki słońca, 
p rzesuw ały  się po niej kolejno. W yd a ło  mu się, 
że kwiatek się ożyw ił, teraz listki zw iędłe sm u
tniej jeszcze  p ochyla ły  się ku ziemi. c. d. n

2 rucłiu literackiego.
M. Szczedrin. Nowe B ajki dla dzieci do-  

rosłych. Przełożył z rosyjskiego tłumacz „Syberjr* 
Kennana.

„Słynny satyryk rosyjski M. Szczedrin (Michał 
Sadtyków), łącząc w sobie wysoki talent literacki 
z przymiotami wolnomyślnego człowieka i obywa
tela kraju, po ostatnie dni swego życia był nie
przejednanym wrogiem carskich rządów. A n i wy
sokie stanowisko jego urzędowe, ani ranga rzeczy
wistego radcy stanu, nie były w stanie stłumić 
w nim głosu sumienia obywatelskiego i przemienić



go w ślepe narzędzie despotyzmu carskiego.“ T ak  
przedstawia tłumacz „Syberji11 Kennana polskim 
czytelnikom wysoce oryginalną, na wskroś uczciwą 
i zaiste tragiczną —- pomimo pozornego śmiechu, po
stać znakomitego rosyjskiego satyryka i działacza 
czwartego lat dziesiątka bieżącego stulecia. O d chwili 
kiedy go Mikołaj wysłał do W iatki za pierwszą po
wieść, do śmierci swojej, kiedy go ostatecznie złamało 
prześladowanie Mikołajewskiego wnuka i zawieszenie 
Otieczestwiennych Zapisek, najlepszego z rosyj
skich czasopism, redagowanego nasamprzód przez 
poetę Niekrasowa, a potem przez niego, Sołtyków 
nie przestał ani na chwilę służyć sprawie wol- 
ności, sprawiedliwości i piętnować w szeregu 
zjadliwych i niezrównanych w swojej orygi
nalności satyr, wszystkich okropności caryzmu, 
wszystkich wad rosyjskiego społeczeństwa. Czy to 
wskazywał nadużycia administracji w swoich „szki
cach guberujalnyeh11, czy kreślił dzieje caratu od 
Piotra w „Jtfistorji pewnego miasta11 czy biczował 
stronników chłopskiej niewoli, Krjepostnikow, fał
szywych liberałów, panslawistowskich szowinistów, 
nawet rzekomych radykałów, czy dawał nam por
trety Katarzyny, Mikołaja, Wałujewa czy Skobe- 
iewa i Loris-M ielikowa, czy nareszcie Pobiedonos- 
cewa i Aleksandra I i i -g o , wszędzie był prawdzi
wym, choć na pozór przesadnym, zawsze bronił 
ciemiężonych, nie zważając na niepopularność, na 
prześladowania rządu, na oszczerstwa i na po
gardę „porządnych11 ludzi dla Szczedrinowskiego 
„błaznowania11. A  był przecież w 1860 roku w ła
sce —  mógł, jak  tylu innych moskiewskich libera
łów, jak  Milutinowie, Czerkascy, Hromeki, kato
wać Polskę, jako gubernator „oswobadzaó11 chło
pów od szlachty, dobić się orderów i rubli, lecz 
nie dał się skusić i wytrwał do końca. Puszkin 
zdradził sprawę wolności, Niekrasów nieraz się za
chwiał —  Szczedrin zstąpił bez skazy do grobu. 
Może się zaiste rosyjskie społeczeństwo poszczycić 
takim pisarzem!

„Nowe bajk i11, z których cztery obejmuje 
omawiana serja, a mianowicie: O r z  e ł -m e e e n a -  
s e m ,  Toptygin I., (czytaj M ikołaj I.), Toptygin U ; 
(Aleksauder I I ) ,  Toptygin I I I .  (Aleksander I I I ) ,  
piątą zaś z kolei drukuje obecnie nasz „Tydzień“ — 1 
„Nowe bajk i11 —  powtarzamy —  należą do osta
tnich utworów satyryka i posiadają wszystkie za
l e t y  znakomitego jego pióra. W ydane zostały za 
granicą, gdyż nie przeszły przez moskiewską cen
zurę, sam zaś autor cudem się wykręcił od Syberji. 
Dzięki formie apologieznej nie można mu było 
zarzucić jawnego buntu, ale za to czytelnik, nie 
zupełnie obeznany z dziejami teraźniejszej Rosji, 
nie zawsze może zrozumieć całą zjadliwość jego 
docinków. Jednak pomimo ostrożności Szczedrina, 
znakomicie się w jego Bajkach przedstawia cała 
zawziętość i głupota rządowego systematu teraźniej
szego, cała ohyda teraźniejszej reakcji. Na
leży się przeto szanownemu tłómaezowi „Syberji11 
najgorętsze uznanie za tę nową próbkę ozuajomie- 
nia nas z rosyjskimi stosunkami, których wcale

prawie nie znamy a powinniśmy badać ja k  najsta
ranniej dla własnej korzyści, dla tem skute.czniej- 

■ szego prowadzenia nieustającej walki. Spodziewając 
się, że po serji pierwszej „Bajek11, nastąpią nieba
wem dalsze, zalecamy je  ja k  najgoręcej szerokim 
kołom czytelników.

Deklamacje. Zbiór poezji dla uczenie zakła
dów wychowawczych. Lwów. Nakładem księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowioza. 1896.

Literatura nasza poetyczna, bogata w perły 
czystej wody i przepięknego blasku, posiada też 
liczne zbiory utworów wierszowanych pióra celniej
szych poetów, że wymienimy w tem miejscu: 
A n t o l o g j  ę układu Wł. Bełzy, K w i a t y  r o- 
d z i n n e , uzbierane przez Żmichowską, k ilkuto- 
mikową L i r ę  warszawską, L u t n i ę ,  Z ł o t ą  
p r z ę d z ę  itd. Wszystkie te wydawnictwa jednak 
mają na celu dostarozenie wykwintnej strawy umy
słom ludzi dojrzałych, o wyrobionym już  smaku 
estetycznym, o rozbudzonej myśli krytycznej. D o 
rastające zaś pokolenie nie posiadało dotąd odpo- 
wiednego do swych wymagań i potrzeb wydawni
ctwa tego typu ; szczerze przyklasuąć przeto należy 
tym, którzy orak ten w piśmiennictwie dla młodo
cianego wieku uzupełnić postanowili, wydając D e -  
k l a m a c y e ,  ułożone i zebrane w spory tom o 
299 stronicach przez p. W iktorją Niedziatkowską, 
przełożoną znanego zakładu wychowawczo-nauko- 
wego dla dziewcząt.

Na treść tego sympatycznego wydawnictwa 
składa się koło dwustu krótszych i dłuższych utwo- 
rów wybitniejszych autorów i autorek. W przed
mowie, którą poprzedziła zebrane przez siebie po
ezje, p. Niedziałkowska wyjaśnia z pedagogicznego 
i dydaktycznego punktu widzenia znaczenie nauki 
deklamacji w domowem i szkolnem wychowaniu i 
z a m yk a ją  następująeemi słowy o celu, zadaniach 
i układzie ksiąziu: . . . „Zebrałam w jedną wią
zankę wiersze, które w ciągu lat 17 istnienia mego 
pensjonatu tak chętnie deklamowane były przez 
uczehice moje, a zrobiłam to w tem przcKonaniu, 
że zbiorkiem tym, dostępnym ceną, a obejmującym 
obfity wybór wyjątków z różnych autorów, wy
świadczę nauczycielkom i. uczennicom przysługę. 
W  zbiorku tym opuściłam oczywiście wszystkie te 
utwory lid) ustępy z utworów większych, które 
się znajdują w ' szkolnych książkach do czytania 
lub w innych zbiorkach powszechnie znanych i 
każdemu łatwo dostępnych. Całość podzieliłam na 
trzy części, przeznaczając część I. dla klasy H I .  i 
IV .,  część I I .  dla klasy V. i V I ., a część 111. dla 
klasy V I I .  i V I I I .  W układzie poszczególnych 
części nie trzymałam się żadnego systemu i nie 
grupowałam wierszy ani podług treści ani też nie 
przestrzegałam pewnego stopniowania, pozostawia
jąc  wybór stosownie do okoliczności i potrzeby 
temu, kto z książeczki tej zechce zrobić użytek1'.


